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CIEN APUCHTINA 


Prawda o zajściu w łódzkiem gimnazjum P.O.W. 


Matura, złowrogie słowo, wymawia- 
ne z jednakową miechęcią zarówno 
przez młodzież, jak i dorosłych. Matu- 
ra, paląca sprawa, której od lat po- 
święcają wiele miejsca wszystkie bez 
wyjątku czasopisma Rzeczypospolitej, 
począwszy od prasy fachowej, skoń- 
czywszy. na wydawnictwach codzien- 
nych, skrupulatnie motujących wszel- 
kie mankamenty tej tragicznej drogi 
do... dojrzałości. 

Ta matura zagościła również na ła- 
mach naszego pisma. Nie ogramicza- 
jąc się jednakże do artykułu krytycz- 
nego (patrz nr. 21 „Wiem Wszystko), 
poświęciliśmy maturze i ludziom sto- 
jącym na jej straży, sensacyjny w 
swej rewełacyjności artykuł o egzami- 
nach maturalnych w gimnazjum P. O. 
W. w Łodzi, gdzie to matura ze zła 
koniecznego, urosła do rozmiarów 
wielkiego skandalu zakończonego, 
przymamniej w pierwszym etapie... po- 
licią . aresztem, sedzią Śledczym i pra- 
kuratorem. 

W związku z artykułem tym, zaty- 
tułowanym: „Policja w Mimisterstwie 
Oświaty, czy to aby nie skamdal?* 
(patrz nr. 22 „Wiem Wszystko“), Ku- 
ratorjum Warszawskiego Okręgu 
Szkolnego, mniej więcej po upływie 
dwu tygodnia od chwili opublikowa- 
nia wspomnianego artykułu, przesłało 
nam sprostowanie 

Mimo, że sprostowanie Kuratorjum 
było bardzo dziwne, z przyczyn: od 
nas niezależnych, w nr. 26 „Wiem 
Wszystko“ wydrukowaliśmy je w ca- 
łości, rezerwujac sobie prawo powrotu 
do tej smutnej sprawy. 

I oto, stosownie do zapowiedzi, 
drukujemy poniżej szereg listów, któ- 
re'w zgoła specyficznem świetle przed 
stawiają cały skandal. 

Pierwszy z tych listów, wysłamy 
do Warszawy przez obydwu delega- 
tów — abiturjentów gimnazjum P. O. 
W., którzy po opuszczeniu aresztu, 
tak relacjonują swoim warszawskim 
znajomym tragiczne przeżycia w wal- 
ce z p. Giergielewiczem o... prawo do 
matury: 

„Szanowni Państwo! 

Bardzo Was przepraszamy, że do- 
piero dzisiaj dajemy o sobie znać. 
Proszę nas jednak nie posądzać o le- 
nistwo albo o niedbalstwo, gdyż do- 
piero dzisiaj mamy chwilkę czasu. 

Jak Państwu wiadomo Sprawę na- 
szą poszliśmy załatwić w ezwartek 0 
godz. 1-ej w Kuratorjum, gdzie 
nas o godz. 2-ej areszto- 
wano i osadzono w Urzę- 
dzie Śledezy m. Mieliśmy być 
stąd zaraz odesłani do Łodzi, lecz to 
„zaraz“ trwało 46 godzin. Zamknęli 
nas w celi więziennej, obrewidowali 
ze wszystkiego, coby mogło być zdat- 
ne do... targnięcia się na życie, aż do 
sznurowadeł włącznie. Cela ta mieści- 
ła się w Ssuterenie, połączona ze świa- 
tem dwukrotnie zakratowanem okien- 
kiem. Nigdy chyba nie zapomnimy tej 
chwili gdy nas prowadzono do niej. 
Charakterystyczny zgrzyt otwieranego 
zamka, widok celi więziennej i miny 
więziennych kolegów... 


Wszystko to wryło się nam głęboko 
w pamięci. Współtowarzysze nasi, to 
różni ludzie; począwszy od notorycz- 
nych, najgorszego gatunku 
złodziei, do specjalistów i inteli- 
gentów w tym zawodzie, którzy znają 
więzienia Polski, Francji i Niemiec. 
Prócz tych siedziało trzech narodow- 
ców, „czekistów*, podrabiaczy czeków, 
i wyższy urzędnik z województwa. 

Wszystkich było 12-tu. Mieliśmy 
więc ludzi rozmaitego pokroju. Wszy- 
scy jednak boleli nad naszą krzywdą 
i uważali, że sami nie nie wskóramy, 
gdyż przecież żaden z nas 
niema wujka pułkowni- 
k a, a bez niego ani rusz. 

Jak zdołaliśmy się dowiedzieć, Gier- 
gielewicz obrobił w dniu zajścia, za- 
równo w Ministerstwie, jak i w Kura- 
torjum. Wszelkie więc Państwa, jak 
i nasze zabiegi były bezowocne. Od- 
stawieni w sobotę wieczorem od Ło 
Ai, zastaliśmy przesłuchani przez pe 
licję śledczą i zawiezieni do prokura- 
tora i sędziego śledczego w sądzie okrę- 
gowym w Łodzi. 

Oskarżeni na mocy art. 251 zosta- 
liśmy oddani pod dozór 
policyjny z meldowaniem się 
raz na tydzień. Kuratorjum i nasze 
gimnazjum chce tę sprawę zatuszować. 
Przyjechał w tym celu z Kuratorjum p. 
Dubaj i rozmawiał z Giergielewiczem i 
z prokuratorem. 

My ze swej strony również chcemy 
wyjść cało i czysto. 

(Tu następuje zwrot, który Redakcja 
uważa za stosowne opuścić). Jedno 
tylko głupstwo zrobiliśmy, które bar- 
dzo słusznie, Sz. Pan zauważył, że nie 
wzięła w swe ręce załatwienia tej 
sprawy delegacja rodzi- 
c ó w. Również na to zwrócił uwagę 
p. Prof. Kappes, który mocno się nad 
nami rozczulał. Zupełnie innego jest 
zdania dyrektor; uważa on nas 
za zbrodniarzy i chciał na- 
wet usunąć nas ze szkoły, dopiero 
groźna nasza postawa i interwencja p. 
Kappesa, „przekonały“ pyszałka, że na- 
leży się z nami liczyć. W razie umo- 
rzenia sprawy postanowiliśmy wyto- 
czyć szkole i Giergielewiczowi proces 
o różne sprawki, które odsłonią nie- 
eną rolę tych panów. 

Dziękujemy Sz. Państwu za bezin- 
resowne szczere i cenne przysługi, od- 
dane nam zarówno w imieniu rodzi- 
ców, jak i własnem; ślemy serdeczne 
pozdrowienia 

Henryk List 


Zbyszek Szalek. 


Oto więc list pierwszy, który po- 
społu z relacjami ustnemi posłużył na- 
szemu spółpracownikowi do skonstru- 
owania artykułu p. t. „Policja w Mini- 
sterstwie Oświaty”. 

Jak z listu tego wynika, w artyku- 
le naszym nie było ani słowa przesady, 
ani jednej zmiany faktów. Przeciw- 
mie, list pisany do znajomych, znako- 
micie uzupełnia niektóre fragmenty 
naszego artykułu, podkreślając jesz- 
cze bardziej skandaliczny charakter 
eałej sprawy. 


A oto list drugi. Tym razem skie- 
rowany do Redakcji „Wiem Wszyst- 
ko“ i opatrzony podpisami ośmiu 
„ofiar p. Giergielewieza. 

Dzisiaj oczywiście wstrzymujemy 
się od rozważań, czy podpisani abitur- 
jenci to najlepsi uczniowie gimnazjum 
P. O. W. w Łodzi, czy też raczej od- 
wrotnie. Wstnzyjmujemy się również 
ad rozpatrywania faktu ustosunkowa- 
nia się p. Giergielewicza do tych abi- 
turjemtów. 

Będziemy mieli inną okazję do te- 
go rodzaju rozważań. Narazie druku- 
jemy list w dosłownem brzmieniu, a 


brzmienie to jest dla łódzko - war- 
szalwskiego skandalu mader wy- 
mowmne. 


„Szanowny Panie Redaktorze! 

W związku z umieszczeniem w ty- 
godniku pańskim „WIEM WSZYST- 
KO“ sprawy zajść w gimnazjum P. O. 
W. w Łodzi, za które Kuratorjum grozi 
Panu sądem, wy jašniamy szezcgółlowo: 

W gimnazjum naszem w roku szkol- 
nym 1935/36 były dwie 8 klasy: typu 
matematyczno - przyrodniczego i typu 
humanistycznego. W pierwszej było 37 
uczniów, w drugiej 47. Ogółem w 
dwuch klasach było uczniów 84, z eze- 
go dopuszczono do matury 58 uczniów. 

Klasa nasza, typu realnego, znana 
była w gimnazjum z wyrówna- 
nego i wysokiego pozio- 
mu naukowego. Obiecywali- 
śmy sobie stego powodu prawie 100% 
maturę. Inaczej zupełnie było w kla- 
sie humanistycznej, gdzie obok celują- 
cych uczniów i garstki utrzymujących 
się ma poziomie, lwia część uczniów, 
daleka była od wymagań przeciętnego 
abiturjenta szkoły średniej. 

Wielką więc była dla nas niespo- 
dzianka, gdy procentowo dopuszczono 
do matury realistów mniej, tembar- 
dziej, że dopuszczono większość 
nieuk 6 w (protegowanych), a 
wielu zasługujących w zupełności na 
dopuszczenie — ominięto. 

To byl pierwszy cios, który nas do- 
tknął do głębi. Zdawaliśmy sobie spra- 
wę, że trzeba będzie włożyć dużo wy- 
siłku aby uzyskać maturę. Rozpoczę- 
liśmy egzaminy piśmienne dnia 4 maja 
1936 roku. Już w pierwszym dniu p. 
Giergielewicz okazał się człowiekiem 
niezmiernie mściwym i 
przebiegły m. 

Za najmniejszym szmerem, poru- 
szeniu głową lub skrzypnięciu ławki, 
podchodził do abiturjenta w podsko- 
kach nie licujących z godnością dele- 
gata, zaglądał pod ławkę, przeglądał ar- 
kusze i kazał pokazywać dłonie lub 
kieszenie. 

Tak więc przez 4 godziny języka 
polskiego odbywały się podobne rewi- 
zje uczniów i uczennic. Prowadzenie 
w ten sposób egzaminu, denerwo- 
wało nas bardzo i unie- 
możliwiało skupienie 
się nad tematem, gdyż przerywało 
tok myśli. 

Podobnie zostały przeprowadzone 
następne egzaminy, z tą tylko różnicą, 
że najmniejsze mimowolne poruszenie, 
po trzykrotnej uwadze p. Giergielewi- 


cza kończyło się wydaleniem 
z sali. 

Pomimo takiej kontroli na egzami- 
nach, p. Giergielewicz nie był pewny 
czy prace zostały wykonane samodziel- 
nie i z iście rzeźnieka rutyną p o- 
zmniejszał stepnie 
wszystkim bez wyjątku 
uczni o m. 

Prace z matematyki i fizyki nie 
poprawiał sam, lecz dał do poprawy 
jednemu z profesorów, o czem świad- 
czy inny charakter pisma, przyczem 
ten popełnił cały szereg błedów w ko- 
rygowaniu i ocenianiu. 

W wyniku takiej barbarzyńskiej o- 
peracji, z 24 uczniów klasy realnej, 
dopuszczonych do egzeminów piśmien- 
nych, pozostało tylko 12. 
Wynik ten uważał p. Giergielewicz za 
bardzo dobry, wyrażając się w ten spo- 
sób: „gdyby mi panowie profesorowie 
szli na rękę, to możebym tylko jednego 
dopuścił do usinych*. 

Wstrząśnięci do głębi takiem postę- 
powaniem, postanowiliśmy wszyscy 
12-tu uzyskać u p. Giergielewicza au- 
djencję. Na kurytarzu spotkaliśmy p. 
dyr. Cieślika, któremu zakomunikowa- 
liśmy naszą prośbę. Pan dyrektor od- 
mówił widzenia się z p. Wizytatorem 
i kazał nam się wyno- 
sié Rozżaleni takiem traktowaniem 
weszliśmy na salę wszyscy i trzech z 
nas przemówiło kolejno do p. Delegata 
przedstawiając mu warunki w jakićh 
jesteśmy, oraz zwracając mu uwagę na 
krzywdę, jaką nam wyrządził. Przez 
caly ten czas, p. Giergielewicz stał 
blady na baczność i nie 
nie mówił. Po skończonych prze- 
mowach p. Wizytator zdobył się na od- 
wagę i wspólnie z p. dyrektorem starał 
się usunąć nas z sali. 

W przystępie nagłej rozpaczy, wi- 
dząc, że wszystkie prośby zawodzą, 
wzięliśmy prace piśmienne i opuścili- 
śmy gimnazjum. W ten sam dzień 
odjechał p. Wizytator 
do Warszawy w asyście 
2 policjantów. 

Papiery te wzięliśmy jako dowód 
niesprawiedliwości, © czem powiadomi- 
liśmy niezwłocznie Kuratorjum i Mini- 
sterstwo W. R. i O. P. Po dziesięciu 
dniach, w ciągu których przeglądali- 
śmy prace i robiliśmy uwagi i wyciągi, 
udało się do Warszawy 2 kolegów 
w delegacji, by złożyć papiery 
w ręce p. Ministra. 

Do p. Ministra delegacji nie dopusz- 
czono, natomiast skierowano ją do rad- 
ey ministerjalnego, który niemógł za- 
łatwić tej sprawy, gdyż rzekomo nie 
leżała ona w jego kompetencji. 

Ten z kolei odesłał ich do wizyta- 
tora ministerjalnego, który odesłał ich 
do Kuratorjum do p. Dubaja. 

P. Dubaj ich nie przyjął, polecając 
załatwić sprawę p. Szymańskiemu. Kie- 
dy delegacja referowała naszą sprawę, 
weszło niespodziewanie 
dwuch wywiadowców, któ- 
rzy po szczegółowej rewizji, przewie- 
źli ich do urzędu śledczego. 

Po 46 godzinach aresztu, z celi wię- 


(Dokończenie na str. 2-ej). 
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Czerwień żydowskiego zaułka 


Drogi i dróżki Kominternu w Polsce 


Jest szereg bolączek w naszem ży- 
ciu wewnętnznem, czeka jących na ule- 
czenie. — Jest również szereg niebez- 
pieczeństw, oczekujących na radykal- 
ne cięcia gwoli uratowania Państwa, 
jeśli niie od zagłady, to od poważnego 
wstrząsu. — 


KRET KOMUNISTYCZNY RYJE 


A z tych niebezpieczeństw do naj- 
groźniejszych miewątpliwie należy za- 
liczyć podziemne watahy komunisty- 
czne, przejawiające niezwykłą energję 
w swej przeciwpaństwowej robocie. 

Dyskusje, jakie toczą się od pewne- 
go czasu w prasie majróżnodniejszych 
odcieni, są tego wyraźnym dowodem. 

I to jest niewątpliwie nasz wielki 
sukces, że świadomość niebezpieczeń- 
stwa komunistycznego została pow- 
szechnie uznana i publicznie ogłoszo- 
na bez owijania w bawełnę, albowiem 
strusia polityka i chowanie głowy w 
piasek, szczególnie na tym odcinku, 
stanowiłoby dowód naszej słabości i 
naszej bezradności wobec Komunisty- 
cznej Międzynarodówki i jej emisar- 
juszy, grasujących w Polsce. 


JESZCZE RAZ ZA KULISY 


Skoro zagadnienie miiebezpieczeń- 
stwa komunistycznego, jak wniosko- 
wać można z rozmów i z dyskusji, sta- 
ło się sprawą publiczną, skoro coraz 
poważmiej zaczyna się przemyśliwać 
nad sprawą zmobilizowania całego 
polskiego społeczeństwa do walki z za- 
razą komunistyczną, to nie od rzeczy 
będzie oświetlić, to zagadnienie głę- 
biej i pokazać społeczeństwu pnzeciw- 
nika takim, jakim om jest w istocie rze- 
czy. 

Gzyniąc to już raz na pewnym od- 
cinku w obszernym artykule opubliko- 
wanym 'w nr. 16 „Wiem Wszystko* z 
d. 10. V. r. b., dzisiaj chcemy czytelni- 
kowi polskiemu ukazać inny, równie 
ciekawy odcinek roboty komimternu w 
Polsce. 

W pierwszym rzędzie należy prze- 
analizować samo środowisko, które 
jest rozsadnikiem komunizmu 

. ŻYDZI NA CZELE 

Środowiskiem tym są bezsprzecz- 
nie żydzi i tej prawdy nikt i nic za- 
trzeć nie zdoła. — 

Nazwiska aresztowanvch i zasą- 
dzonych przez sądy komunistów, opie- 
czętowame lokale związków zawodo- 
wych mówią same za siebie. — 

Obserwując bliżej elementy komu- 
nistyczne (Ściśle mówiąc żydowskie) 
należy je podzielić na dwie grupy: 
pierwsza — to grupa komunistów — 
intelektualistów. Jest to grupa, dla 
przeciętnego widza na pierwszy rzut 
oka „solidnych obywateli“, są to zwy- 
kle lekarze, adwokaci, literaci i dzien- 
nikarze, którzy... nie wieszają na prze- 
wodach elektrycznych transparentów 
komunistycznych, nie malują haseł na 
murach domów, nie zajmują się kol- 
portarzem bibuły komunistycznej i 
niechodzą na „„masówki”. 

Druga grupa — to żydowski prole- 
tarjat, wyznający masowo ideologię 
leninowską i stanowiący niejako arm- 
ję rewolucyjną. — 

IDEOLODZY LENINA 


Do bardziej niebezpiecznych male- 
ży jednakże pierwsza grupa, która 
przyczepiwszy do swych nazwisk koń- 
tówki „ski“ i „eki“, pod płaszczykiem 
najróżnorodniejszych stowarzyszeń, o 
nieraz wzniosłych ideach humanitar- 
nych, przesącza do duszy polskiego 
społeczeństwa jad bolszewickiej tru- 
cizny. — 

Do tego tvnu stowarzyszeń należy 
w pierwszym rzędzie zaliczyć Lisę 
Obrony Praw Człowieka i Obywatela, 
w której bardzo wielu wybitnych ko- 
munistów - intelektualistów znajduje 


szerokie pole do popisu i.., bezpiecz- 
ne schronienie. — 

Tam „silnie postępowe kierunki 
burżuazyjne”, jak to określił  „„torwia- 
rzysz* Dymitrow, maszerują ramię 
przy ramieniu z ideologami i szermie- 
rzami komunizmu. — 


KOMUNISTYCZNE „BIJ GOJÓW*! 


Drugim takim siedliskiem ideo-ko- 
muniizmy jest Stowarzyszenie Wolno- 
myślicieli Polskich ze swym orcanem 
„Wolnomyśliciel*, którego charakte- 
rystycznym i znamiennym objawem 
jest fakt ciągłego napadania na religje 
chrześcijańskie oraz całkowite pomi- 
janie religji żydowskiej, będącej naj- 
bardziej zacofaną religją na całym 
świecie. — 

Następnym skolei płaszczem, pod 
którym się sprytnie ukrywają siewcy 
ideologji komunistycznej, jest cała 
masa czasopism, kompletnie zażydzo- 
nych, drukowanych oczywiście w języ- 
ku polskim, a więc dla polskiego społe- 
czństwa pnzez autorów podpisujących 
się dla niepoznaki bądź polskiemi: na- 
zwiskami, (Wolica Andrzej, syn Dawi- 
da, Rudnicki-Aron Hirszhorn, Rakow- 
ski, Tykociński i wielu, wielu innych), 
bądź też pseudonimami. -— 

PRASA „NIEZALEŻNA: 


Do niewątpliwie komunistycznych 
czasopism należą: Przebudowa, Try- 
buna Robotnicza, Budowa, Wiadomo- 
ści Robotnicze, Horyzonty, Szpilki, 
Oblicze Dnia, Chłopskie Jutro, Głos 
Współczesny, Echo Tygodnia, Lewy 
Tor, Lewar, Światło, Myśl Socjalisty- 
czna, Wolnomyślicieł Polski i cała 
masa inych, których niesposób tu wy- 
mienić. — 

Jeśli się weźmie którekolwiek z 
wymieniomych czasopism do ręki, to 
nie trzeba być specjalnym znawcą 
komunizmu, aby po pobieżnem ich 
przejrzeniu nie zdziwił imie zastanowił 
jeden fakt, a mianowicie ten, że wszy- 
stko to, eo dzieje się w Rosji Sowiec- 
kiej jest bajeczne, cudowne (0 wys- 


pach Sołowieckich nie wspomina się 
tam ani słowa), a to wszystko, co ma 
miejsce poza granicami sowieckiego 
raju jest „zgniłą burżuazją“ i jej „gas- 
nącym światem. 


INNE BAZY MOSKWY 


Ale to niie wyczerpuje jeszcze ilo- 
ści „baz operacyjnych“  Międzynaro- 
dówki Komunistycznej, albowiem ma 
oma swioje „jaczejki* i wpływy w 
przeszło stu żydowskich zakładach 
drukarskich, w których od czasu do 
czasu, zmyliwszy czujność organów 
bezpiieczeństwa, drukuje swoją „„lite- 
rature“, przeznaczoną do tumanienia 
mas. — 

A dalej wszelkiego rodzaju składy 
druków, antykwarnie į wreszcie czy- 
telnie, pracujące solidnie nad „wy- 
mianą kulturalną“, a ściślej biorąc, 
nad przemycaniem bolszewickiej „li- 
teratury** do Polski. 

Ze wszystkich żydowskich czvtelń, 
przynajmniej 80% nadaje się do zu- 
pełnego zamknięcia, a zawarte w nich 
„dzieła literackie“ do spalenia, nietyl- 
ko dlatego, że są one  rozsadnikiem 
komunizmu, ale również i dlatego, że 
nie przedstawiają kompletnie żadnej 
warości literackiej. — 


SKOMUNIZOWANE 
ZWIĄZKI ZAWODOWE 
Pozostają wreszcie żydowskie 


związki zawiodowe, pozostające for- 
malnie pod wpływami „Bundu“ lub 
„Poalej Sjon - lewicy“, a faktycznie 
pod wpływami Międzynarodówki Ko- 
munistycznej, których członkowie sta- 
nowiią faktyczną „armję rewolucyj- 
ną“, złożoną z żydowskiej biedoty. — 

„Ammja rewolucyjna“ zagnieżdżo- 
na w legalnych związkach, mierzadko 
pozwala sobie na bezczełne wznosze- 
nie takich np. okrzyków, jak: „Niech 
żyje Polska Republika Rad, niech żyje 
Rosja Sowiecka, precz z Armją* i t. p. 

Oto rzeczywisty, ale niekompletny 
obraz tego, co się dzieje ma żydowskiej 
ulicy. 


(Dokończenie ze str. 1-ej). 


ziennej odstawiono ich etapem do Ło- 
dzi. 

Tu po przejściu przez prokuraturę, 
poddano ich dozorowi policy jnemu. 

W zakończeniu wyjaśniamy nie- 
które nieścisłości sprostowania kura- 
torjum. 

Wehodząe salę 
żadnych drzwi nie wy- 
ważaliśmy. Pan Giergie- 
lewiez nie kazał nam 
się stawić o godzinie 
16-ej, natomiast na sa- 
li nie zdradzał chęci 
wysłuchania nas. Pan dy- 
rektor potraktował nas jak smarka- 
czy, każąc się wynosić. 


na 


Z. Kaczmarek 
Henryk Lis 

J. Galiński. 

Ł. Rajtman 
Zbigniew Szałek. 


trzy podpisy nieczytelne i brak trzech 
podpisów ze względu na nieobecność 
kolesów*. 


Cóż mamy więcej dodać do tej już 
nawet nie przykrej, a wręcz ponurej 
sprawy. Osiem podpisów ludzi doro- 
słych, w większości pracujących już 


na siebie, a więc ludzi rozsądnych i 
odpowiedzialnych, potwierdza prawdę 
naszych rewelacyj, zamieszczonych w 
nr. 22 WIEM WSZYSTKO, jeden pod- 
pis p. Kuratora prawdę tę badź prze- 
kreśla, bądź przedstawia w zupełnie 
odmiennem świetle. i 

Coś tu jest nie w porządku. Ktoś 
tu, używając delikatnego określenia: 
mija się z prawdą. 

Niewątpliwie dalszy tok wypad- 
ków, sytuację wyjaśni całkowicie, a 
nam pozwoli opublikować dodatkowe 
materjały znajdujące się w posiadaniu 
Redakcji, a kreujące skandal z abitur- 
jentami łódzkiego gimnazjum P. O. 
W. ma aferę o prawie... apuchtinow- 
skim posmaczku. 

Zanim to nastąpi, gwoli uczciwości 
musimy sprostować jedyną naszą po- 
myłkę, niesłusznie krzywdząc p. Wi- 
zytatora Giergielewicza. Nie on bo- 
wiem był „bohaterem sławnego już 
dzisiaj w całej Polsce kubła, a delegat 
p. Szymanowski, który ten nieszczę- 
sny kubeł kazał wstawić do jednej z 
sal podczas egzaminów maturalnych 
w gimnazjum żeńskiem im. E. Orzesz- 
kowej w Łodzi. 

Tyle naszej winy. 

Red. 


TRUDNOŚCI, Z JAKIEMI POŁĄCZONE JEST ZDOBYWANIE MATERJA- 
ŁU W OKRESIE LETNIM, SKŁANIAJĄ NAS DO 'ZAKOMUNIKOWANIA 
P. T. CZYTELNIKOM, ŻE POCZĄWSZY OD NUMERU  NINIEJ- 


SZEGO, A SKOŃCZYWSZY 


NA NUMERZE, KTÓRY UKAŻE SIE 


Z DATĄ 6-go WRZEŚNIA R. B. „WIEM WSZYSTKO* ZAWIERAĆ BĘDZIE 
SZEŚĆ STRON, ZAMIAST DOTYCHCZASOWYCH OŚMIU. 


A czołowi przywódcy „narodu wy- 
branego“ zjawiska tego „nie widzą“ i 
nie przejawiają najmniejszych chęci w 
kierunku przystąpienia do walki z ko- 
munizmem, panującym nagminnie 
wśród ich pobratymców, którzy nagle 
odkryli w sobie niezwykłe talenty or- 
gamizacyjne i wmawiają w nas, Pola- 
ków, że rządzić się nie umiemy, i że 
oni nam Państwo zorganizują dla „na- 
szego“ szczęścia i ku „naszemu, wiel- 
kiemu zadowoleniu“. — 


y 

Sowiecka prasa w Rosji i jej so- 
jusmicy: u nas, zmarnowali bardzo du- 
żo papieru i atramentu, pisząc hymny 
pochwalne na cześć nowej konstytucji 
sowieckiej. — Ogłoszono całemu świa- 
tu, że tak „demokratycznego ustroju 
i takich „swobód, jakie wprowadza 
nowa konstytucja sowiecka niema na 
całym świcie. — 


SOWIECKA WOLNOŚĆ 


Roztrąbiono na cały świat, że So- 
wiety są krajem „wolności osobistej, 
wolności prasy i wolności stowarzy- 
szeń oraz swobodnego wypowiadania 
sie“. — 

Ale żeby tej wolmości obywatele 
Rosji Sowieckiej zbvt dosłownie nie 
zrozumieli, przeto moskiewska „Praw- 
da“ na wszelki wypadek w numerze z 
dnia 22 czerwca r. b. pisze: „Podła, 
burżuazyjna i mieńszewieko - eserow- 
ska prasa została w kraju sawietów 
unicestwiona nazawsze*... 

A dalej: „Po raz pierwszy w kon- 
stytucji świata padły słowa o swaran- 
cjach wolności słowa i prasy dla oby- 
wateli. — Gwarancje te istnieją w wa- 
runkach materjalnych w postaci so- 
ejalistycznego posiadania budynków, 
drukarni i papieru. 

Ten, kto stawia sobie za zadanie 
zachwianie ustroju socialistycznego — 
jest wrogiem ludu. — Nie otrzyma on 
ani kawałka papieru, ani też nie prze- 
kroczy progu drukarni, aby móc rea- 
lizować swe podłe zamiary. — Nie 
otrzyma ani sali, ani pokoju, ani kąta, 
aby móc szczepić jad zapomocą żywe- 
go słowa. — 

Oto swoiście, po bolszewicku poję- 
ta wolność i swoboda. — 


REAKCJA I... REAKCJA 


W pojęciu Międzynarodówki Ko- 
munistycznej jesteśmy krajem „reak- 
cyjnym* i niedemokratycznym. — 

Góż tedy stoi na przeszkodzie, aby 
w całości, co do joty zastosować re- 
ceptę bolszewicką, w stosunku do „.ja- 
czejek* komunistycznych w Polsce, 
aby „ten kto stawia sobie za zadanie 
zachwianie ustroju“ i rozwalenie Pań- 
stwa w gruzy — „mie otrzymał ani ka- 
wałka papieru, ani też nie przekroczył 
progu drukarni, aby móc realizować 
swe podłe zamiary“. — Nie powinien 
również otrzymać „ani sali. ani poko- 
ju, ani kąta, aby móc szczepić jad za- 
pomocą żywego słowa“. — 

Kanalję bolszewicką trzeba zetrzeć 
z powierzchni polskiej ziemi po... hol- 
szewieku. nie oslądając się na... Lige 
Obrony Praw Człowieka i Obywatela. 

Cz. 
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UJ IEM uswsro 
siedzi moja Masza 


Azjatyckie kwiatuszki z Polskiego Radja 


Sprawie Polskiego Radja poświeca 
opinja publiezna bardzo wiele uwagi. 
Stanie się to zrozumiałem, jeśli weź- 
miemy pod uwagę, że dla olbrzymiej 
większości mieszkańców, to właśnie 
radjo jest jeszcze po dziś dzień roz- 
rywką dość kosztowną, płacąc więc, 
pragną ci radjosłuchacze wiedzieć... 
za co płacą. 

Niemały procent radjosłuchaczy 
Rzeczypospolitej ma również okazję 
porównywać pragramy naszych sta- 
cyj wadjowych z programami zagrami- 
cznemi. Nie trzeba dodawać, że po- 
rówmamia te nigdy nie wypadały dla 
naszej radjofomji specjalnie konzyst- 
nie, ale teraz dopiero, za rządów p. 
Romana Stanzyńskiego widzimy czar- 
ne na białem, jak utalentowanym kie- 
nownikiiem naszej radjofonji był p. 
Chamiec, któremu mie  szczędzono 
mniej lub więcej złośliwych, ale nao- 
gół nie zawsze słusznych przytyków. 

Dzisiaj widzimy, że w ostatnich 
czasach swych rządów w Pol. Radju, 
dyr. Chamiec był w sytuacji podobnej 
do sytuacji dyr. Szyfmana w T. K. K. 
T. Faktem jest, że od chwili ustąpie- 
nia p. Chamca spadek wartości i at- 
rakcy jności programów jest wręcz ka- 
tastrofalny. 

[PRZEKLEŃSTWO PŁYT 

Nie będziemy już wytykać nagmin- 
nego używania płyt gramiofomowych, 
nawet podczas transmisyj dla zagra- 
nicy, nawet podczas noworocznych 
przemówień różnych, odpowiednio 
dobrze płatnych dygnitarzy, radjo- 
wych. Te płyty są widocznie w naszej 
radjotomji złem koniecznem, którego 
nikt i nic mie wypleni, chyba, że... 
człowiek z dobrą wolą. 

Ale i bez płyt łączka nadjowa do- 
starcza wiele ozdobnych kwiatuszków. 
Niedawno pisaliśmy o skandalicznej 
transmisji z Polskiej Góry. teraz ma- 
my do zamoltowania dalsze „perełki. 


TRANSMISJA Z „EUROPY“ 


W sobote dn. 25 ub. m. z restaura- 
cji hotelu Europejskiego, Pol. Radjo 
transmitowało przebieg przyjęcia wy- 
cieczkii harcerstwa polskiego z Amery- 
ki. Nieznany nam radjo - reporter, 
pan o tragicznej dykcji, rozpoczął 
transmisję od ..rysu historycznego. 
Ględził więc dość długo, na tle groźne- 
go szumu, o tem, jak w białej sali 
wspomnianej restauracji nastąpiło 
spotkanie Marszałka Piłsudskiego z 
Marszałkiem Fochem, potem z właści- 
wym już radjo - reporterom taktem 
(vide p. Bohdziewicz — transmisja z 
„Piłsudskiego“... gawędził o wytwòr- 
nych balach, jakie się w tej sali odby- 
wają, przyczem niezapomniał złożyć 
wytwornego ukłonu pod adresem sła- 
wnego balu szwaczek i pińdulek, na 
którym kupuje się „królowę mody 
od p. Iwanowskiego, czyłi poprostu 
o balu mody, a dalej już zgubił się w 
chaosie ponurych pseudo - improwi- 
zacyj, które miały świadczyć o swobo- 
dnym nastroju, jaki ma przyjęciu pa- 
niował. 

Przy. okazji parę słów na temat sa- 
mego przyjęcia. 

W BERLINIE... 

Wyobraźmy sobie, że gdyby przy- 
jechała do Berlima z dalekiej obczyzny 
wycieczka „Hitler - jugend“ przyjęto- 
by ją conajmniej równie serdecznie, 
jak to zrobiono u nas, i ma oficjalne 
przyjęcie jakieby dla młodzieży tej 
zgotowano, napewno nie omieszkałby 
zjawić się dr. GoebeHs, lub ktoś z je- 
go najbliższych współpracowników, 
aby w umiejętny sposób wykorzystać 
pobyt młodych rodaków w ojczyźnie. 

W WARSZAWIE 

My, jako naród indywidualistów, 
nie zważając na to, że w wycieczce o- 
prócz harcerek i harcerzyków brali u- 


dział ludzie dojrzali, dła sprawy pol- 
skiej w Ameryce bardzo zasłużeni, 
przyjęliśmy tych gości dość specyficz- 
nie. 

Więc był na pnzyjęciu dyrektor 
Światowego Związku Polaków p. Le- 
nantowicz, był jakiś minister, którego 
nazwisko radjo - reporter w trzech 
czwartych połknął, był nasz znakomi- 
ty podróżnik dr. Jarosz, no i większa 
porcja... dyrektorów biur podróży czy 
problematycznych związków ,„turysty- 
cznych'. 

SKANDALIK, MALEŃKI TAKI 


Bomba pękła jednakże dopiero 
podczas  sakramentalnych  przemó- 
wień, jak zwykle nudnych i napuszo- 
nych. Po p. Lenartowiczu, witał na- 
szych gości ni mniej ni wiięcej tylko 
p. dyr. Rogalski z Wagons Lits-Cook. 

W całej pełni doceniamy obywatel- 
skie zasługi p. Rogalskiego. Wiemy 
doskonale, że oprócz bardzo pięknych 
sekretarek, dysponuje p. dyrektor rów- 
nie pięknemi, a jednocześnie drogiemi 
wagomami sypialnemi. Wiemy również, 
że w atrybucjach (p. Rogalskiego zmaj- 
du ją się również... wagony restauracyj- 
me, do których garmą się podróżni Pol- 
skich Kolei Państwowych, wiedząc, 
że nigdzie nie dostaną tak smakowite- 
go, a jednocześnie tak... taniego po- 
siłku. Wiemy wreszcie, że właśnie p. 
Rogalski, jako reprezentant wspom- 
nianej firmy, tnoszczył się o lokomo- 
cję naszych gości i że lokomocja ta 
była ponoć bardzo dobra Wszystko 
to wiemy, ale... mimo to w żaden spo- 
sób nie możemy zrozumieć, o ile po- 
wyższe fakty pnzyczyniły się do kreo- 
wania p. Rogalskiego na... mówcę, wi- 
tającego naszych gości? 

Byłoby to jeszcze do pewnego stop- 
nia zrozumiałe, gdyby Wagons Lits- 
Cook całą tę wycieczkę zorganizowało 
na własny rachunek, ale o ile nas 
formowamo ściśle, na taki gest między- 
narodowa organizacja reprezentowana 
w Warszawie przez p. Rogalskiego, nie 
zdobyła się. 

KUPIEC ZROBIŁ SWOJE... 

I teraz już nic nie rozumiemy. Wa- 
gons Lits - Cook załatwiło powierzone 
mu zadanie, otrzymało wzamian go- 
tówikę, a mimo to dyrektor tegoż Wa- 
gons Lits - Cook przemawia na ofi- 
cjalnem przyjęciu, „wita“, „jest wzru- 
szony“, „gościć, „cieszy się”... 

Ki djabeł? Kto godzi się na takie 
cudeńka, kto pozwala na to, aby nie- 
wątpliwie persona grata w wagonach 
sypialnych i restauracyjnych p. Ro- 


galski przemawiał do polskich harce- 
rzy z Ameryki, przemawiał przed mi- 
krofonem sprawozdawczym,  oficjal- 
nie? 

DALSZE KWIATKI 

Wróćmy jednak do łączki Pol. Ra- 
dja. 

Przed dwoma miesiącami Naczel- 
na Dyrekcja Lasów Państwowych 
zwróciła się do jednego z dziennikarzy 
warszawskich, proponując mu napisa- 
mie szeregu reportaży z ciekawszych 
objektów wchodzących w zakres go- 
spodarki Lasów Państwowych. Dzien- 
mikamz ten, który nota bene szereg razy 
przed mikrofonem prace swe odczy- 
tywał, na pierwszy ogień ""zygotował 
dość imteresujący reportaż z gospo- 
darstw łąkowych Nacz. Dyrekcji La- 
sów w Rząśniku. 

Rportaż został opracowany b. sta- 
rannie w całkowitam porozumieniu z 
czynnikami zainteresowanemi i złożo- 
ny w wydziale odczytowym, na ręce 
prof. Henryka Mościckiego, przyczem 
autor wiedząc jak chętnie dotychczas 
z jego materjałów korzystano, był 
przeświadczony, że złożenie rękopisu 
w wydziale odczytowym jest tylko for- 
malnością, niezbędną dla ustalenia ter- 
minu audycji. 

AKTUALNY TEMAT 


W przeświadczeniu tem umacniał 
go fakt, że w międzyczasie gospodar- 
stwem łąkowem w Rząśniku zaintere- 
sował się osobiście p. Premjer, zwie- 
dza jąc b. dokładnie cały majątek. Sło- 
wem, była jeszcze jedna okazja do na- 
tychmiastowego wykorzystania przed 
mikrofonem reportażu. 

Odpowiedzi z Pol. Radja jednak 
nie było. Autor zwracał się kilkakro- 
tnie i kilkakrotnie słyszał odpowiedź, 
że „już jutro to będzie napewno za- 
łatwioneć, Wreszcie — mniej więcej 
po upływie trzech tygodni otrzymał 
rękopis swój z powrotem, a przy nim 
list następującej treści: 

„Uprzejmie komunikujemy, że z na- 
desłanego przez WPana reportażu z 
Rząśnika nie skorzystamy, gdyż nada- 
jemy z tej miejscowości bezpośrednio 
transmisję. 

H. Mościeki 
Kierownik Wydziału Odczyt.* 


POPROSTU BUJDA 


Aczkolwiek zmartwiony, autor bio- 
rąc pod uwagę, że z wspomnianej 
miejscowości nadana będzie specjalna 
transmisja, pnzeszedłby nad całą spra- 
wą do porządku dziennego, gdyby w 


dwa dni potem, słuchając po południu 
audycji, nie natrafił na identyczny, je- 
Śli idzie o temat, reportaż z Rząśnika, 
napisany i odczytany przez innego 
dziennikarza. 


PRZYCZYNY WOLTY 


Możma sobie oczywiście tłumaczyć, 
że dyrekcja Pol. Radja ma pełne pra- 
wo doboru współpracowników, że 
dzieniikarz X. lepiej napisał reportaż 
niż dzienikarz Y., ewentualnie, że p. 
dyr. Stamzyńskiemu czy p. Sosnowskiej 
bardziej odpowiadał... mos dziennika- 
rza X. niż dziennikarza Y., można 
wireszcie przyjąć za właściwe pozby- 
wanie się autora ze złym rękopisem 
czy brzydkiim nosem, 
wyłgiwaniem się, że zamiast zwykłej 
pogadanki, będzie cała transmisja. 
Ale, niestety, w danym wypadku za- 
chodzą okoliczności zupełnie specjal- 
ne. 

Rękopis pierwszego dziennikarza 
miebył ani ma jotę gorszy od rękopisu 
drugiego, obydwaj panowie mają no- 
sy dość zmośne, Pol. Radjo, a w nim 
zwłaszcza prof. Mościcki ma dość cy- 
wilnej odwagi aby zawiadomić autora, 
że rękopis poprostu nie nadaje się, bez 
jakichkolwiek bzdurnych wykrętów, a 
więc?... 

A więc tajemnica kryje się w tem, 
że pierwszy autor wspomnianego re- 
portażu redaguje czasopismo, które 
niezbyt entyzjastycznie mówi o gospo- 
darce p. Starzyńskiego w Poł. Radju... 
I... tu właśnie leży pogrzebany pies. 

Że stosowanie takich metod wobec 
ludzi, którzy mają cywilną odwagę 
krytycznie nastawiać się do niewątpli- 
wie pożytecznej instytucji, zalatuje o- 
dorkiem, to inna sprawa, ale niestety 
— tak jest. 


PIĘKNA TRANSMISJA 


Na zakończenie, po szeregu przy- 
krych uwag, trzeba zaaplikować przy- 
jemną, zwłaszcza, że słuszmie ona na- 
leży się Pol. Radju, które w niedzielę 
dn. 26 ub. m. zorganizowało bardzo 
piękną i głęboko wzruszającą transmi- 
sję z Muzeum Marszałka w Belwede- 
rze. 

Transmisję, której napewno cała 
Polska przysłuchiwała się z uwagą, a 
niejeden człowiek nie mógł powstrzy- 
maé łez wzruszenia, przeprowadził z 
dużą kulturą, opanowaniem i wyra- 
zistością p. Kruk, dając nam słucho- 
wisko naprawdę wartościowe. 

Krzysztof Miłosz. 


Dziękujemy za już! 


Prosimy o jeszcze... 


„Chorobliwy rozwój liczby organi- 
zacyj zwrócił uwagę Kom. Rządu, któ- 
ry też obecnie odmawia zarejestrowa- 
nia niepotrzebnym stowarzyszeniom, 
oraz likwiduje organizacje nie 
wykazujące poza stroną formalną żad- 
nej żywotnej działalności“. 

(Kurjer Czerw. 27. 7. 36—). 


Ten fragment informacji prasowej, 
pospołu z tytułem, jakim był opatrzo- 
ny, atktóry brzmiał: „Kom. Rządu prze- 
ciw karykaturze społecznietwa. Cho- 
robliwy przerost „kapanowych* orga- 
nizacyjć, są widomym dowodem sto- 


sunku p. Wojewody Jaroszewicza do. 


istotnie karykaturalnie  nozwielmoż- 


nionego społecznictwa. 

WIEM WSZYSTKO sprawie tej po- 
święca wiele miejsca, wierne swej za- 
sadzie wskazując konkretne fakty nad- 


używania dobrego imienia organizacyj 
społecznych dla imprez o charakterze 
zdecydowanie merkantylnym. 

Jaskrawym przykładem takiej wła- 
śnie kombinaci jest Stowarzyszenie 
Kobiet Pracujących Umysłowo, która 
to organizacja powstała i istnieje wy- 
łącznie dla prowadzenia... imprezy 
karcianej. 

Na sikutek naszych publikacyj od- 
słaniających kulisy tej aferki, staro- 
stwo grodzkie Śródmiejsko - warszaw- 
skie zarządziło lustrację ksiąg organi- 
zacji, co jednak nie przeszkadza or- 
gamizatorom tej pomysłowej imprezy 


w dalszym ciągu rźnąć w karcięta aż 
drzazgi lecą... 

Niechcąc przedwcześnie przesą- 
dzać wyników lustracji, które niewąt- 
pliwie nie będą dia dziwacznego „sto- 
wanzyszenia'* konzystne, stwierdzamy 
z całą stanowczością, że Stowarzysze- 
nie Kobiet Pracujących Umysłowo po- 
wstało na gruzach dawnego Klubu In- 
teligencji Kobiecej jedynie i wyłącznie 
w celu kontynuowania nader korzyst- 
nej imprezy karcianej 

A dla tego rodzaju „stowarzyszeń 
społecznych nie może być u nas miej- 
sca X) 


Prenumeratę 


„Wiem Wszystko” 


zamawiać można telefonicznie 


Nr. 6-33-66 lub listownie, ul. Królewska 35/20. 


UJ IE uszvsro 


Tajemnice zamku pszczyńskiego 


Sensacyjne waśnie zniemczonych Piastowiczów 


Sprawa niespodziewanego zgonu 
średniego syna księcia na Pszczynie, 
hrabiego Bolko von Hochberga, 
nie przestaje interesować opinji publi- 
cznej zarówno Polski, jak i zagranicy. 

Jak należało się spodziewać, na te- 
mat śmierci młodego arystokraty, 
zmiemezonego potomka Piastów, -po- 
staci nader romantycznej, zaczęło 
krążyć mnóstwo najróżniejszych plo- 
tek, na których czoło wysunęła się 
wersja, skwapliwie zresztą podchwy- 
cona przez prasę, że 
do zgonu młodego magnata przyczynił 
się najstarszy syn ks. pszczyńskiego 
i jego główny spadkobierca, Książe 
Jan na Pszczynie. 

Wedle tej wersji ks. Jan miał rze- 
komo 
spowodować w niemieckiej policji po- 
litycznej aresztowanie brata Ś. p. hr. 

Hochberga, 
który wówiczas w Niemczech bawił. 

Dotknięty do żywego temi potwor- 
nemi insynuacjami, ks. Jan przybył 
przed paru dniami z Londynu, gdzie 


stale zamieszkuje, do Berlina, żądając 
od władz niemieckich autorytatywne- 
go stwierdzenia, że nietylko mniemiał 
nic wspólnego z aresztowaniem brata, 
ale o fakcie tym wogóle nie nie wie- 
dział. 

Jednocześnie zażądał ks. Jan aby 
zwolniono lekanzy, którzy do ostatniej 
chwili pozostawali przy łożu zmarłego, 
z obowiązku dotrzymania tajemnicy 
zawodowej. Dzięki temu opinja pu- 
bliczna będzie mogła dowiedzieć się o 
istotnych przyczynach zgonu hr. Hoch- 
berga. 

W związku z tem, pan na Pszczy- 
mie postanowA podobno 

wystąpić na drocę sądową 
przeciwko tym wszystkim, którzy byli 
inspiratorami hańbiących go plotek. 
Sprawa została już ponoć powierzona 
jednemu z najwybitniejszych adwoka- 
tów w Warszawie, z czego wynikało- 
by, że źródło złośliwych plotek 
znajduje się na terenie Polski... 
Nie będzie to zresztą jedyny pro- 


ces ks. Jana. Wedle posiadanych 
przez nas infonmacyj, do Sadu Okrę- 
gowego w Katowicach wpłynęła już 
skarga ks. Jama na Pszczynie w spra- 
wie 
unieważnienia orzeczenia sądu nolu- 
bownego 
pomiędzy księciem - ojcem, a trzecim 
jego synem hr. Aleksandrem Hoch- 
bergiem, któremu to sąd polubowny 
przyznał część majątku książąt 
Pszcezyńskich 
wartości około 30 miljonów złotych. 
W majątku tym, m. in. znajduje się 
sławny browar śląski Tychy. 

Ks Jam zapowiada w skardze swej 
dostarczenie sądowi: sensacyjnych do- 
kumentów dotyczących 

genezy przyznania bratu 
tak olbrzymiego na dzisiejsze 
majątku. 

Obydwa wspomniane procesy, za- 
równo ze względu na osoby zaintere- 
sowane, jak i na materjały, jakiemi 
ks. Jan Pszczyński ma zamiar opero- 


czasy 


wać, zapowiada ją silę. niezwykle sen- 
sacyjnie. 

Na marginesie tych rodzinnych 
nieporozumień Piastowiczów, godzi 
się wspomnieć, że 
ks. Jan na Pszczynie jest obywatelem 
Rzeczypospolitej Polskiej, synem 
chrzestnym zmarłego króla Wielkiej 

Brytanji Jerzego V-go, 
a powinowatym najznamienitszych ro- 
dów brytyjskich. 

Brat jego, Aleksander hr. von 
Hochberg, zwrócił się niedawno do 
naszych władz  administracy jnych, 
prosząc o 

przyznanie mu obywatelstwa pol- 
skiego 
Na puzeszkodzie temu stoi fakt rzeko- 
mego eptowania hr. Al. Hochberga na 
nzecz Niemiec, czemu zresztą młody 
arystokrata w podaniu swem 
gorąco zaprzecza, 

a co w chwili obecnej jest przedmio- 
tem badań naszych władz administra- 
cyjnych. (n.) 


Nowy Jan bez ziemi 


Iragedja ofiar bezdusznych przepisów - 


Na niwie biurokratycznej rosną 
różnorodne kwiatuszki, ku radości: ca- 
łego społeczeństwa. 

Kwiatuszki te powodują radość i 
uciechę, ale jednocześnie 

przyprawia o białą gorączkę 
tych, których bezpośrednio dotyczą. 

Przyznać jednak bezstnonnie tnze- 
ba, że wielokrotnie różne dziwne ,„dzi- 
wa“ biurokratyzmu 
nie są wynikiem bezduszności lub też 

lenistwa urzędników, 
lecz tylko miezbvt szczęśliwie wyda- 
nych przepisów. 

Przytaczamy parę takich przemi- 
łych kwiatuszków. 

W roku pańskim 1920 wyjechał. z 
Polski na roboty do Francji, murarz 
Groździeń, urodzony w powiecie ko- 
zienickim. 

Powodziło mu się na obczyźnie le- 
piej i gorzej. Ostatnio zwłaszcza go- 
rzej, gdyż 
władze francuskie, stosując zasadę: 
„Murzyn zrobił swoje, murzyn może 
odejść*, wydaliły do Polski białego 
murzyna Groździenia. 

I tu dopiiero zaczęły spotykać bied- 
nego murarza nieszczęścia. Był bo- 
wiem do tego stopnia naiwny, że są- 
dził, że jest Polakiem, skoro rodziców 
miał Polaków, nazywa się Groździeń, 
urodził się w Polsce, w powiecie kożie- 
nickim i mówi po polsku. 

Tymczasem władze administracy j- 
ne orzekły inaczej. Władze te ustaliły, 
że murarz Groździeń wyjechał przed 
15-tu laty z Polski na robotę do Fran- 
cji, i nie wystarał się przedtem o przy- 
znanie obywatelstwa polskiego. Nie 
mając zatem obywatelstwa polskiego, 
murarz Groździeń nie ma prawa pra- 
eować w Polsce, a pozatem, jako u- 
ciążliwego cudzoziemea, trzeba go z 
granic Państwa wydalić! 

Zaniepokojony takim stanem 
„obcokrajowiec“ Groździeń, na gwałt 
rozpoczął starania o przyznanie oby- 

watelstwa polskiego. 
Jak się skończy sprawa ,„mowego Ja- 
na bez ziemi“ — zobaczymy. Tymcza- 
sem władze administracyjne „urzędu- 
ją“ w tej sprawie. 

Policja zatem przeprowadza wy- 
wiady, gdzie się urodził, kto go rodził 
it.p.it.p. „Akta murarza Groździe- 
mia“ pęcznieją, przechodząc od urzęd- 


mika do urzędnika, z biurka do biurka, 
od urzędu do urzędu. 

Gdzie się zatrzymają i kto zdecy- 
duje, czy, zostamie w kraju biedny 
„biały murzyn“ polski, wydalony z 
Francji i pozbawiony tam pracy po 
odbudowaniu naszej siostrzycy* z ru- 
in wojennych — niewiadomo. 

Wiadomo tylko, że żaden z refe- 
rentów nie może tej sprawy pnzyśpie- 
szyć lub też załatwić od ręki, gdyż 
przepisy „odnośne wymagają tylu i 
to takiich a takich „papierków. 

Drugim, podobnym kwiatuszkiem, 
jest sprawa 70-letniej staruszki, p. E- 
wy Mickunas, długoletniej pracownicy 
w rodzinach pp. Tyszkiewiczów i Lem- 
piekich. 

Złożyło się tak, że p. Mickunas o- 
dziedziczyła spadek. I tu nagle wyszło 
na jaw, że p. Mickumas nie może go 
podjąć, gdyż nie ma obywatelstwa pol- 
skiego. 

Unodziła się bowiem w pow. wił- 
komirskim, a więc na terenie b. im- 
perjum rosyjskiego, a obecnie Litwy 
Kowieńskiej. 

P. Ewa Mickunas, pracując stale 
w rodzinach polskich, wychowawszy i 
wyniańczywszy liczne polskie dzieci, 
przebywając stale w Polsce i czując 
się Polką, 
musi obecnie na starość udowodnić 
swe polskie obywatelstwo. 

Panowie Tyszkiewicze i Łempiccy, 
ci, których wyniańczyła, muszą pisać 
załączniki: do podania, że znają ją ©- 
sobiście, że stale była w Polsce, że jest 
Polką i że 
„nie ma zamiaru zmienić ustroju Pań- 

stwa“ 
(siedemdziesięcioletnia staruszka!). 

W urzędach administracyjnych 
stworzono zatem hową teczkę, z napi- 
sem „Akta Ewy Mickunas“ i zaczęto 
zbierać popierki. 

Teczka pęcznieje od meldunków 
Ry: stwierdzeń stamościńskich 

i zapewnień PP. Tyszkiewiczów i i Łem- 
pickich, że „wymieniona Mickunas“‘ 
mie jest groźną dla ustroju... 

Tak unzędowanie trwa... P. Ewa 
Mickuńas musi poczekać z odebra- 
niem swego spadku... 

Mamy wrażenie, że jeszcze dużo 
czasu upłynie, zanim wreszcie „urzę- 
wanie“ się skończy i p. Mickunas zo- 


stanie uznana za obywatelkę polską. 

Czas jednak byłby najwyższy, aby 
tak uporządkować nieżyciowe przepi- 
sy, żeby podobne, mimo wszystkiego, 
drobne sprawy, mogły być załatwiane 
„od ręki”, 

Do rozpaczy, i wściekłości doprowa- 
dzić przecież może, że tego rodzaju 
sprawa 
zajmuje niepotrzebnie dziesiątki osób, 
jak policjanci, urzednicy starostwa, 

województwa i t. d. 
Zużywa się niepotnzebnie masę papie- 
ru na udowodnienie sprawy dla wszy- 
stkich jasnej. 
A mimo to jeden urzędnik nie 
może tej sprawy załatwić, odrazu, bo 


przepisy wymagają takiego, a nie in- 
nego sposobu załatwienia. 

Rezultat jest taki, że urzędnicy są 
przeładowani tego nodzaju „państwo- 
wej wagi“ sprawami, muszą również 
pracować w godzinach pozabiuro- 
wych, a ogół społeczeństwa wciąż jest 
niezadowolony z unzędowej formali- 
styki, domagając się skończenia z ru- 
tyną biunokratyczną. 

„Kwiatki“ murarza Gmoździenia i 
miani Mickunas są może drobne, lecz 
jakże wymowne! 


Biurokracjo! Przestań być... biuro- 
kracją... 


Kosztowny Konsul 


Zadanie arytmetyczne dla dorosłych 


Matematyka jest w wielu wypad- 
kach znakomitą formą podejścia do 
skomplikowanych zagadnień życio- 
wych, nie przeszkadza to jednak, że 

równie często utrudnia ona życie, 
zwłaszcza tym wszystkim, którzy nie 
są w liczeniu zbyt tędzy. 

Ostatnio, mianowany przez centra- 
lẹ M. S. Z. jeden z konsulów general- 
mych „osiągnął: 
dość pokaźną cyfrę osobistego zadłu- 
żenia, nazbierało się tego bowiem aż 
83 tysiące złotych. 


PISZĄ DO 


Otrzymaliśmy następujący list: 
„Szanowny Panie Redaktorze. 


Korzystając z letniego urlopu, po- 
stanowiłem spędzić go w majatku 
Świerczym koło Pułtuska. Ogłoszenia 
tego majątku zapowiadały wszelkie mo- 
żliwe cuda za stosunkowo pnzystępną 
cenę. Niestety, dopiero na miejscu 
przekonałem się na jak fatalny objekt 
padł mój wybór. 

Pensjonat w Świerczynie prowadzo- 
ny jest przez właścicielkę tegoż ma- 
jatku p. Baranowską, która niema wi- 
docznie elementarnego pojęcia o czy- 
stości i higjenie, bo to co się w Świer- 


has. 
mm. W 
Z budżetu Ministerstwa Przemy- 


słu i Handlu, za czasów urzędowania 
p. Reichmana pokryto w formie zwro- 
tu kosztów za... 

zagraniczne szkolenie 
dzisiejszego p. konsula, który wów- 
czas miał objąć wysokie stanowisko 
właśnie w resorcie P. i H. — 

39.000 złotych. 

Gzyżby pozostałe 44,000 zł. miało po- 
kryć M S. Z.? Pokaźna suma, nawet 
jak na pobory generalnego konsula 
I-ej klasy... (e.) 


REDAKCJI 


czynie dzieje, napawało obrzydzeniem 
nawet mnie, starego Żołnierza fronto- 


wego, który kilkadziesiąt miesięcy 
przemieszkał w okopach razem ze... 
szczurami. 


Ponadto daleko posunięta oszczęd- 
ność p. Baranowskiej jest wręcz za- 
straszająca. Bo oto nawet wtedy, kie- 
dy przyduszona jakąś chorobą krowi- 
ma padła, właścicielka pensjonatu 
padlinę tę ponoć kazała polać... kar- 
bolem, wygotować i... podać na stół 
pensjonatu. 

Czy mam dalej cytować przykłady? 

Z poważaniem 
K. Z“. 
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Ostatnie dni przyniosły stosunkowo duże, 
jak na okres kanikularny, nasilenie w niewąt- 
pliwie interesującej sprawie powstania i 
„funkcjonowania“ w Prezydjum Rady Mi- 
nistrów t. zw. Biura Akcji i Pila- 
nowania, powołanego do życia i kiero- 
wanego przez posła Wojciecha Stpiczyńskie- 
go, redaktora naczelnego „Kurjera Poran- 
nego". 

Biuro Akcji, aczkolwiek istnieje już od 
mniej więcej półtora miesiąca, to jednak po 
dziś dzień, o ile nam wiadomo, nie zaczęło 
jeszcze funkcjonować w całem tego słowa 
znaczeniu. 

Jeszcze się coś tam organizuje, jeszcze róż- 
ne komórki wspomnianego biura ulegają naj- 
rozmaitszym przeobrażeniom, jeszcze przeta- 
sowuje się i dobiera ludzi, którym możnaby 
z pełnem zaufaniem powierzyć odpowiedzial- 
ną misję robienia propagandy w kraju tak 
przedziwnie na tym odcinku ugornym, a 
jednocześnie tak bezczelnie, właśnie na tym 
odcinku eksploatowanym. 

Jak powiadamy więc — Biuro Akcji jest 
w chwili obecnej w stadjum organizacji, a 
przecież mimo to Ściąga na siebie, od pierw- 
szej zresztą chwili istnienia, nietylko złośliwe 
docinki, ale nader aktywne na- 
paści i to ze strony ugrupowania naj- 
mniej aktywnego, jak sam się przyznał ks. 
regent Lubomirski, bo ze strony konserwy 
i jej organów prasowych. 

Nie wtrącalibyśmy oczywiście swoich 
trzech groszy w tę sprawę, nie pozostajemy 
bowiem w żadnym kontakcie z impre- 
zą p. Stpiczyńskiego, a jednocześnie wiemy, 
że do jego dyspozycji stoi bardziej 
przekonywujący od naszego młodego pisem- 
ka, organ, gdyby nie specjalnie bli- 
ska naszemu sercu sprawa pro- 
pagandy. 

„WIEM WSZYSTKO“ od pierwszej chwi- 
li swego istnienia odważnie i bezkom- 
promisowo domagało się likwidacji 
tych wszystkich poetów, dziennikarskich gi- 
golaków i aroganekich żydłaków uprawiają- 
cych z wielką korzyścią dla... siebie proceder 
propagandowy. Ciekawych odsyłamy do nr. 
3 czy 13 WIEM WSZYSTKO, gdzieśmy bez- 
kompromisowo wskazywali na żulików 
i gangsterów naszej propa- 
gan dy, którzy żyjąc po pańsku na bie- 
dzie Rzeczypospolitej, nie dla tej Rzeczypo- 
spolitej nie robili. 

A naświetlając faktyczny stan rzeczy, nie- 
świadomi jeszcze wówczas jakichkolwiek pla- 
nów czy zamierzeń na temat odbagnienia tej 
tak ważnej dla Państwa komórki, pisaliśmy 
w nr. 3 z dn. 9 lutego 1936 r.: 

„Z tą rozpaczliwą  ignoracją 
szych propagandzistów, odważnie i 
bezkompromisowo walczy na lamach 
„Kurjera Porannego* jedynie Wojciech 
Stpiczyński. Rasowy dziennikarz, Świe- 
tnie zorjentowany w olbrzymiej donio- 
słości propagandy, Stpiczyński niemoże 
pogodzić się z trwającym od lat fatal- 
nym stanem rzeczy“, 

W pięć miesięcy po naszych wynurzeniach 
red. Wojciechowi Stpiczyńskiemu powierzono 
ciężkie zadanie stworzenia ..urzędu propa- 
sandy. 

Różnym ludziom bardzo nie w smak po- 
szła wiadomość, że... nikt inny, a właśnie 
Stpiezyński, ale — Bogiem a prawdą mówiąc, 
tak po męsku, bez idjotycznego politykier- 
stwa, czy łatwo byłoby poza Stpiczyńskim 
znaleźć w Polsce człowieka, któryby nietylko 
nadawał się do zorganizowania takiego wła- 
śnie Biura Akcji, do prowadzenia tegoż, ale 
któryby jednocześnie był dostatecznie dodat- 
nim, w robocie dziennikarskiej, autorytetem? 

Nie mamy zamiaru piać przed p. Stpi- 
czyńskim hymnów  pochwalnych. Niedalej 
jak parę numerów wstecz wytykali- 
śmy właśnie jemu nadmier- 
ną pobłażliwość w stosunku do... 
p. Rzymowskiego, ale to nieprzeszkadza, że 
dzisiaj, każdy człowiek, jako tako chociażby 
w zagadnieniach propagandy zorjentowany 
przyzna, iż wybór Stpiczyńskiego był jedy- 
nym możliwym wyborem. 

„Czas* atakując Stpiczyńskiego stwierdza, 

„że Biuro Akcji zaczęło już przejawiać swoją 
działalność... 

Pełni szacunku dla wiekiem pogłębionej 
spostrzegawczości „Czasu, nie możemy nie 
stwierdzić, że działalności Biura Akcji jak 
dotychczas nie spostrzegamy za grosz. Wiemy 
natomiast zupełnie pozytywnie, że impreza 


na- 


— WIEM usso 


Czyżby naprawde?... 


. dyrektor wielkiego koncernu przemy- 
słowego, cudzoziemiec od lat zamieszkały w 
Polsce i tu kierujący „polską“ ekspozyturą 
wspomnianego koncernu, — zrzekł się pensji 
dotychczas wypłacanej mu pnzez kasę „pol- 
skich* zakładów? Jak słychać ten piękny 
gest p. dyrektor zrobił jedymie dlatego, aby 
polski unząd skarbowy mie potrącał sobie po- 
datków od dochodów p. dyrektora. Gwoli 
ścisłości godzi się podkreślić, że cudzoziem- 
skiemu przemysłowcowi jednocześnie macie- 
rzyste zakłady, istniejące poza granicami Pol- 
ski... zwiększyły tantjemy dyrektorskie aku- 
rat o sumę równającą się dotychczas pobiera- 
nej w Polsce pensji. Tantjemy wpłacane są 
do jednego z zagraniczych banków na konto 
p. dyrektora, który nota bene może poszczy- 
cić się wysokiem odznaczeniem polskiem. 


3 


. w zakładach Lilpopa nie zamierzano 
montować samochodów, a jedynie sprowa- 
dzać gotowe wozy z fabryk zagranicznych na 
bardzo ulgowych warunkach i tu je sprze- 
dawać? 


.. bardzo poważna firma branży cukier- 
niczej, produkująca czekoladę i cukry miała 
na swej przeszłości nader nieprzyjemną pla 
mę? Wyrokiem sądu handlowego wspomnia- 
ma firma uznana została winną dopuszczania 
się szantażu na osobie swego... komisanta, co 
miało na celu zmuszenie go do rozwiązania 
niedogodnego dla firmy kontraktu ze wspom- 

e nianym pracownikiem. 


. wbrew nieustającej ani na chwilę akcji 
przeciwników kolejki linowej na Kasprowy, 
impreza ta w ostatnich dniach dała nader 
pozytywne wyniki? I tak np. wedle rapor- 


tów kasowych w tygodniu ub. przeciętna 
dzienna frekwencja sięgała 700 — 800 zł. 


* 


.. już w najbliższych dniach należy spo- 
dziewać się razwodu wysokiego dygnitarza, 
do niedawna sprawującego w Rzeczypospoli- 
tej nader eksponowane stanowisko? Rozwód 
ten łączy się ściśle z małżeńskiemi zamiarami 
wspomnianego dygmitarza, który zamierza po 
raz trzeci ożenić się z żoną jednego z war- 
szawskich adwokatów. 


e 


„. Grecja stała się w tym roku ulubionym 
celem wycieczek szeregu dygnitarzy naszego 
M. S. Z.? Na pięknej plaży pod Atenami 
można spotkać wielu wybitnych urzędników 
naszego Foreigne Office'tu wraz ze swemi... 
sekretarkami, bądź sekretarzami swych sze- 
fów. 


Pan Rozetsztein oskarża! 


I bodajże ma rację 


Otrzymaliśmy nast. komunikat, któ- 
ry ze względu na aktualność tematu i 
dobro sprawy zamieszczamy w całości, 
zastrzegając się jednak, że z tytułu za- 
rzutów w nim  podniesionych nie 
przyjmujemy żadnej odpowiedzialno- 
ści. 

Komunikat Nr. 1. 

Do Dyrekcji i Agentów Towarzystw U- 
bezpieczeniowych, ogółu ubezpieczonych oraz 
wszystkich, kogo te sprawy interesować 
mogą i powinny. 

ii 

Nie widząc, jak dotychczas, na drodze ad- 
mimistracyjnej konkretnych wyników kilku- 
łetniej walki mojej o oczyszczenie zawodu 
ubezpieczeniowego od ludzi niegodnych, tem 
zawód plamiących, co, w związku z genera- 


lizowaniem tych spraw przez społeczeństwo, , 


przynosi niepowetewaną szkodę całej idei 
ubezpieczeniowej, postanowiłem sam infor- 
mować społeczeństwo o każdym znanym mi 
fakcie nadużyć w tej dziedzinie. 

Ogłaszając moją pierwszą listę, ostrzegam 
przed n:żej podanymi „agentami ubezpiecze- 
niowymi *: 

Gelblatem Stanisławem, Żórawia Nr. 15. 

Lipskim vel Lipszycem Mieczysławem, — 
Mokotowska Nr. 29. 

Malcem Józefem, —Mawszałkowska Nr. 21. 

Korngoldem Jerzym, — Moniuszki Nr. 4. 

Scheinem Zygmuntem, —Poznańska Nr. 21. 
o nadużyciach tych panów zawiadamiam 
jednocześnie Państwowy Urząd Komtroli U- 
bezpieczeń oraz Urząd Prokuratorski. 

I tak postępować będę nadal! 

Apeluję do społeczeństwa. Proszę o po- 
moc w tej akcji, klórą prowadę sam, na 
własną rękę, narażając się na wiele przykro- 
ści. Czynię to bezinteresownie, jedynie w 
imię idei. (Konia z rzędem temu, ktoby u- 
dowodnił mi jakiekolwiek osobiste zaintere- 
sowanie...). 

Proszę wszystkich, kiedykolwiek poszko- 
dowanych przez niesumiennych pośredników 
ubezpieczeniowych o skomunikowanie się ze 
mna, 

Temu stanowi rzeczy musi być położony 


kres! 


Jol, 

Stwierdzam jednocześnie. Walka moja 
o honor, dobre imię i godność  człowieczą 
ajenta ubezpieczeniowego natrafia na zdecy- 
dowany opór pewnych czynników. 

Dyrekcje towarzystw ubezpieczeniowych 
(za bardzo nielicznymi wyjątkami, które tyl- 
ko .podkreślają regułę) nie reagują na nadu- 
życia, wysiłki moje nazywają „mnrzonkami*. 
Absolutna bezkarność rozzuchwala czynnych 
do dziś dnia gangsterów ubezpieczeniowych, 
i co najsmuiniejsze — gorszy i depnawuje no- 
we zastępy ajentów ubezpieczeniowych. 

Brak jakiegokolwiek poparcia ze strony 
osób i instytucyj zainteresowanych, więcej — 
ostra nieżyczliwość i niechęć do mojej akcji, 
wyraźna aż nadto tendencja do tuszowania 
tych spraw -— nie zahamują jednak dążenia 
mego do celu, którym jest ład i porządek w 
ubezpieczeniach. 

Chcę i będę wykorzystywał każdą okazję, 
która przyczynić by się mogła do wyjaśnienia 
i wyświetlenia tego zagadnienia. 

Nie jest to moja sprawa prywatna! Po- 
ruszam zagadnienie z dziedziny gospodarstwa 
społecznego, w której zaangażowane są mil- 
jardowe kapitały, zainteresowane miljony o- 
sób i w setki tysięcy sięgające nadużycia. 
(Afery: Przedborskiego, Orła. Scheina, etc.|. 

III. 

Na tle mojej akcji odbyło się już kilka 
procesów sądowych, zakończonych prawo- 
mocnymi wyrokami skazującymi. Udowod- 
niłem moje zarzuty. Zlikwidowany został 
Związek Agentów Ubezpieczeniowych — źró- 
dło deprawacji ogółu pośredników ubezpie- 
czeniowych. (Byli Członkowie Zarządu tego 
Związku: J. Wizelholc, G. Klopfert, A. Stueck- 
gold, A. Kirszblum, M. Rogójski, A. Tschinkel, 
T. Fogelbaum, K. Ellinson skazani zostali na 
kary bezwzględnego aresztu i grzywny). 

Ale na tem nie koniec. Akcja moja zata- 
cza co raz szersze kręgi. Go raz więcej wciąga 
w orbitę osób. Co raz wyraźniej zarysowują 
się sylwetki możnych protektorów pp. Szej- 
nów, Korngoldów, Blassów, Wizelholców it. 
p. bohaterów ubezpieczeniowych. 

Stawiskiada ubezpieczeniowa 
skończyć! 


musi się 


ta jest po dziś dzień w stadjum organizacji, 
a faktowi temu niemoże dziwić się żaden 
człowiek, który zdaje sobie sprawę w cięża- 
ru gatunkowego propagandy. 

Wiemy dalej, że „nieofiejalność* tegoż 
Biura Akcji w obecnych warunkach jest 
całkowicie uzasadniona. 

Wiemy także, że wkłada się 
wiele pracy we właściwy dobór ludzi, że 
jakie to Biuro Akcji będzie, to będzie, ale 
nie znajdzie się w niem miejsca dla dzienni- 
karskich gigołaków i propagandowych han- 
dełesów. 

No i wreszcie wiemy, nie przesądzając 
dzisiaj żywota Biura Akcji, że instytucja 


ta ani nie będzie się bez- 


krytycznie wzorowała na 
imprezie dr. Goehbellsa, zresztą mistrzowsko 
skonstruowanej, ani też nie będzie propago- 
wała „ideologji drobnej i mało znaczącej 
grupki radykałów*, natomiast wydaje nam 
się, że p. Stpiczyński i jego Biuro Akcji nie 
zawiodą pokładanego w nich zaufania i nie 
zejdą ani na chwiłę z platformy godnej 
żołnierzy Marszałka. 
Reasumując — w naszych warunkach 
Biuro Akcji jest instytucją niewątpli- 
wie potrzebną. Czy należycie wy- 
wiąże się z trudnego zadania — czas pokaże, 
ale przesądzanie już dzisiaj całej imprezy 
na niekorzyść, jest poprostu złośliwą i głupią 
dywersją. Ignis. 


Wystosowałem memorjał w tej sprawie 
do Pana Prezesa Rady Ministrów. 

Wiadomem mi jest, że postulaty moje zna- 
lazły oddźwięk. 

Wierzę, że znajdę i poparcie. 

IV. 

Aby sprawę tę należycie wyświetlić, aby 
dotarła ona do najszerszych, zainteresowa- 
nych mas -- ukaże się w najbliższych dniach 
książka: 

„Mrzonki o agentach, dyrektorach i kon- 
troli Towarzystw ubezpieczeń w Polsce“, 

Wierzę, że nie przejdzie oma bez echa i 
wywoła refleksje. 

Może bolesne dla pewnych osób i insty- 
tucyj. 

Może znów reakcją będzie: lokaut, teror, 
groźby, napady, okrzyczanie mnie mańjakiem, 
donkiszotem, ete. etc. (Wszystko to już miało 
miejsce w ciągu ostatnich trzech lat). 

Jest to dla mnie rzeczą obojętną. 

Nie dam się zastraszyć, nie zaprzestanę 
mojej akcji, aż nie dopnę celu, aż wysiłek 
mój nie przyczyni się choć w części do uzdro- 
wienia, usanowania zgangrenowanego i chy- 
lącego się obecnie ku zagładzie zawodu ubez- 
pieczeniowego. 

(—) Aleksander Rozetsztejn. 

Warszawa, dnia 23 lipea 1936 r. 


Zorjentowani w stosunkach, jakie 
w branży ubezpieczeniowej panują, 
drukujemy list. p. Rozetsztejna jako 
dokument niepośledniej odwagi i wie- 
mzymy, że inicjatywa jego, chociaż 
spychana na manowce... manjactwa, 
przyczyni się w rezultacie do oczysz- 
czenia atmosfery dziedziny, obok fil- 
mowej — najbardziej zabagnionej, a 
której w najbliższych numerach po- 
święcimy więcej miejsca. 

Oko. 


Miał zdrowie... 


Pisanz gminny w Kragujevac (Jugosław ja) 
odpisał na jednym arkuszu papieru, formatu 
kamcelaryjnego, całą biblję w języku serb- 
skim, zamieszczając ponadto na arkuszu tym 
podobiznę Chrystusa oraz swoją fotogra- 
fję. 

Całość biblji składa z 215.617 słów, czytel- 
nych dobrze bez szkieł, czyli „gołem okiem“. 

Rękopis ten, stanowiący unikat w swoim 
rodzaju, zaofiarował do kupna Brytyjskiemu 
Towarzystwu Biblijnemu, żądając sumy, od- 
powiadającej kosztom przejazdu do Stanów 
Zj. A. P., dokąd Vojislav Velković, — tak 


mazywa się ten mistrz pióra, — ma zamiar 
wyemigrować. 
Odpowiedź na tę ofertę nie jest nam 


(a.) 


znana. 


wiem WSZYSTKO 


Dokąd warto, dokąd nie... 


Teatr — Rewja — Kino 


„Wielka milość“ (Teatr Narodowy). — 
Zgrabnie zmontowana sztuka Molnara, o- 
trzymała od T. K. K. T. słoniowatą obsadę, 
bo aczkolwiek nikt nie zaprzecza wielkiego 
talentu Eichlerówny czy Osterwy, to jednak 
właśnie ta para aktorska została obsadzona 
jaknajfatalniej. Nie najlepiej było także z 
Ćwiklińską. Reasumując — należy wycyga- 
nić bezpłatną kartkę od Świerczewskiego, nie- 
brać ze sobą laski ani kapelusza, żeby nie 
płacić szatni, a jeśli jeszcze uda się przy tych 
wszystkich zabiegach wrócić do domu przed 
zamknięciem bramy, nie nie stoi na przeszko- 
dzie abyśmy zobaczyli „Wielką miłość. 

„Dziewczęta i oni“ (Teatr Polski), — 
Kaden pospołu z Zawistowskim nie potrafją 
już nas zadziwić czy zaskoczyć. Gdyby dzi- 
siaj wystawili .Dzikuskę* Zarzyckiej z Ja- 
dzią Migową w roli tytułowej, byłaby to co- 
prawda niespodzianka, ale niespodzianka w 
stylu T. K. K. T. miła i dowcipna. 

Równie miłą niespodzianką są te węgier- 
skie „Dziewczęta“, bardzo niepnzekonywające 
i bardzo apetyczne, zwłaszcza p. Piaskowska. 
Talent Węgrzyna, a także Żeliskiej i Żabczyń. 
skiej możma bez przesady przyrównać do pereł, 
rzucanych między... T. K. K. Tciarskich dyg- 
nitarzy, którzy tę nudną brechtę wystawili. 
Chyba że jest to cicha zmowa Kadena z Si- 
monem i Steckim, bo niesposób wyszedłszy 
z teatru Polskiego nie... urżnąć się z rozpa- 
czy, że czołowy pisarz Odmodzonej Polski w 
ten sposób „krzewi“ kulturę teatralną. 

„Frontem do radości* („Cyrulik Warszaw- 
ski“). — Program udał się nadspodziewanie. 
Jest doskonała Ordonka, przemiły Sym, arcy- 
zabawny Krukowski, nudny Lawiński, niko- 
mu niepotrzebny p. Sulima, no i apetyczne 
nóżki p. Kraszewskiej. Zgrabne i dowcipne, 
przedstawienie w „Cyruliku* nawet w upal- 
ne poniedziałki ściąga do teatrzyku tego tłu- 
my publiczności, która bawi się znakomicie 
i nie żałuje wydanych na bilety piemiędzy. 
Stamowczo radzimy zobaczyć „Frontem do 
radości“. 

Widz. 

„Noce Egipskie“ (Kino „Atlamtic“). — 
Eddie Cantor był doskonałym aktorem za cza- 
sów filmu niemego, był doskonałym aktorem 
już za ozasów filmu dźwiękowego, ale nie- 
stety tego zupełnie nie widać w jego nowym 
filmie „Noce Egipskie“. Błaznuje i wygłupia 
się, niczem Dymsza (oczywiście Dymsza z pol- 
skich filmów, nie Dymsza z teatru). Poza- 
tem sam film jest niżej, niż przeciętny, jed- 
nym słowem — kryminał. Treść naiwna, 
kawały głupie i wręcz niesamowite. Jedyną 
atrakcją filmu jest wstawka kolorowa z 
dziećmi w fabryce lodów. Dla niej samej nie 
warto jednak ryzykować. Lepiej schować 
złotówkę na czarną godzinę. 

„Krwawe Perły“ (Kino „Światowid*). — 
Latem jest bardzo trudno pisać recenzje fil- 
mowe, zwłaszcza do tygodnika. Zanim re- 
cenzent żdąży się wybrać, już może być za- 
późno, bo filmy zazwyczaj w ogórkowym se- 
zonie długo na ekranach nie zabawiają. Być 
może, gdy ukażą się te słowa, kino „Świato- 
wid“ wyświetlać będzie inny film, ale w każ- 
dym razie mależy pamiętać o tem, że można 
„Krwawe Perły“ obejrzeć na innych ekra- 
nach, bo warto. Jest to komedja sensacyjna, 
doskomale wyreżyserowana przez Sama Woo- 
da, niepozbawiona humoru, a przytem posia- 
dająca naprawdę dobre tempo. Sama sytua- 
cja, rozwinięta w tym filmie, była już nieraz 
oglądama, ale podama jest tutaj tak mile, że 
można przeboleć banalność tematu. Myrma 
Loy -— wyjątkowo dobra. Spencer Tracy nie 
jest sympatyczny, ałe doskonale gra. 

„Nie oddam dziecka“ (Kino „Majestic'). — 
W kinie „Majestic“ niestety — kanikuła. Tak, 
jak każe uświęcony zwyczaj film kryminalmo- 
sensacyjny, ale w gorszym gatunku. Wpraw- 
dzie napisano scenarjusz wedle wszelkich 
prawideł, to znaczy z odpowiednią dozą pi- 


Redaktor i Wydawca: Włodzimierz Popławski 


kanterji, z wyścigiem samochodu z pociągiem 
i t. dọ, ale reżyser nie dał sobie rady. Tem- 
po jest fatalne, wszystko się wlecze. Roi się 
od dłużyzn. Chesters Morris i Sally Eilers— 
poprawni. Zaczekajmy na „Małego Króla“! 

„Sobowtór Królewski“ (Kimo „Europa ').— 
Trudno zrozumieć, dlaczego kino „Europa“ 
wyświetla ten stary, głupawy i przerażająco 
banalny paramountowski kicz. Historja so- 
bowtóra powtarza się tutaj szablonowo już 
chyba, jako 178-me wydanie. Akcja się wle- 


cze. Rzecz dzieje się początkowo w jakiemś 
anonimowem państewku, potem znowu w 
jakimś „węgierskim“ Wiedniu, ale to zupeł- 
nie obojętne. Carl Brisson jest przystojny, 
kulturalny i dobrze gra. Szkoda go dla takiej 
szmiry. Mary Ellis — brzydka, nieinteresu- 
jąca i średnio śpiewa. Edward Everett Hor- 
ton i Katherine de Mille — w epizodach bez 
znaczemia. Wogóle wszystko razem jeden 
wielki kryminał. 
X. 27. — 


Ma za sobą długą karjerę teatralną, którą 


w gruncie rzeczy rozpoczął od skromnego 
kancelisty w dawnych teatrach rządowych. 
Potem było dużo „fałszywych kroków“, dużo 
grzechów młodości i... jeszcze więcej życio- 
wego sprytu, który naszego „bohatera“ wysu- 
nął na czołowe stanowisko polskiego życia 
teatralnego. 

Dzisiaj zajmuje to stanowisko z godnością 
przysługującą starszemu panu, który tak wie- 
le zdziałał dla... Polskiej Sceny, zwłaszcza w 
dziedzinie niezwykle umiejętnego charakte- 
ryzowania się na... Świętoszka. 

Jeśli będziemy przechodzić obok jego 
klatki, przeczytamy na tabliczce: „kot, który 
zawsze na cztery łapy upada*. 


Każdą rozmowę zwykł zaczynać od słów: 
„jestem legjonistą*, Jest nim nota bene w 
rzeczywistości, ałe jakiś smutny stręp pozo- 
stał z tego człowieka, który podobno w ogniu 


hitewnem wykazywał niecodzienną brawurę 
i odwagę. 

Dzisiaj, kiedy z okopów przeszedł do ele- 
ganckiego gabinetu, zatracił jednocześnie 
nietylko całą legjonową „morusowałtość*, ale 
i.. kręgosłup dzielnego człowieka. Dziś boi 
się własnego cienia, a w ciszy luksusowego 
gabinetu zgodzi się na wszystko, aby tylko 
zdobyć — pieniądze. Biedny sparszały pies, 
do którego jakże bardzo dzisiaj nie pasują 
bojowe odznaki za odwagę i twarde kły. 


W nr. 26 zapowiedzieliśmy w rubryce: 
„Menażerja Warszawy“ dokładne naświetle- 
nie jednej ze spelunek mieszczących się przy 
ul. Jasnej. Ponieważ jednak w międzyczasie 
otrzymaliśmy dodatkowe materjały od osób 
postronnych, a identycznie ustosunkowanych 
do wspomnianego lokalu, cały ten materjał, 
po skrupulatnem sprawdzeniu, zamieścimy w 
jednym z najbliższych numerów. 
= 


Wybór króla kurkowego 


W r. b. podczas otwarcia  Strzelnicy 
Bractwa Strzelców Kurkowych w Szezęśli- 
wicach i połączonego z niem strzelania o god- 
ność Króla Kurkowego, najlepsze wyniki 
osiągnął brat Tadeusz Koszutski, Król zeszło- 
roczny. 

Tadeusz 


Pierwszym rycerzem jest brat 


> 
& 


KRÓL 


Bełżecki, drugim — brat Apolinary Regulski. 
W uroczystościach Bractwa brał udział p. 
Prezydent miasta, Stefan Starzyński, żywo 
interesujące się tym starym, pięknym sportem. 
Należy dodać, że brat Tadeusz Koszutski 
jest fundatorem wspaniałego puharu -— na- 
gnody. 


KURKOWY 


Od lewej pp.: Tadeusz Bełżecki — I rycerz, Prezydent Stetan Starzyński, 
Tadeusz Koszutski — Król Kurkowy i prezes Bractwa Stnzelców Kurkowych, 


gen. imż. Jan Wroczyński. 


(R.) 
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Jeśli jesteś przyjacielem „WIEM WSZYSTKO”— 
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PRENUMERATA wraz z przesyłką pocztową lub odnoszeniem do domu 
z. 6,— kwartalnie, zagranicą zł. 9. — 
mm. szerokości 1 szpalły, zwyczajne 60 gr., w tekście 1.20 gr. nadesłane 
1 zł, Komunikaty 80 groszy. Kolumna posiada 4 szpalty 


OGŁOSZENIA: 


za wierss wysokości 


się zjednać mu prenumeraiorów 
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Królewska Nr. 35 m. 20, tel. 6.33-66 
czynne codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 11-ej do” 13-ej 
w P.K O. Nr. 


Druk. Nowoświecka, Warszawa, Nowy Świat 57, tel. 2-72-16. 


Łączka krełynów 


W „Gońcu Warszawskim z dn. 27 b. m. 
czytamy mastępujący fragment reklamowej. 
notatki Operetki przy ul. Karowej: 


„Wielki balet, złożony z b. pryma- 
baleryny opery warszawskiej z Basią 
Kanczmarewicz, Tosią Nowicką i Mi- 
chaliną Michalską na czele przygoto- 
wuje wspaniałe tańce, które i tym ra- 
zem olśnią Warszawę... 


Reżyser Zdzitowiecki zapewnia, że 
w operetce „Miłosne walce“ teatr na 
Karowej znajdzie prawdziwą złotą. 
żyłę. 

Jak nas informują, mistrz Oskar 
Strauss zamierza osobiście przybyć do 
Warszawy, aby być obecnym na. 
premjerze swej najnowszej operetki“. 


Naród polski powinien tłumnie udać się 
na operetkę „Miłosne walce“ gdzie już za 
jedne 50 gr. będzie mógł zobaczyć niezwykłą 
atrakcję — b. prymabalerynę opery warszaw- 
skiej złożoną z... trzech tancerek. Jest to 
ewenement w stylu sióstr sjamskich, stamow- 
azo godny widzenia, zwłaszcza, że przy oka- 
zji lenże naród będzie mógł podziwiać p. dyr. 
Janinę Konolewicz Waydową, jak uwierzyw- 
szy zapewnieniom reżysera Zdzitowieckiego* 
szuka... złotej żyły. 


Natomiast nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości, że nikt nie znajdzie na premjerze 
„Miłosnych walców“ Oskara Straussa, chyba, 
że znakomity kompozytor przebierze się za... 
Nawrota i osobiście będzie dyrygował ope- 
retką. 


A swoją drogą możnaby te reklamowe 
wzmianki dla prasy redagować troche inte- 


ligentniej... 
* 


Doskonale przez braciszków  zakonnycte 
redagowany „Mały Dziennik“ z Niepokalano- 
wa, jest wspaniałem źródłem informacy jnem. 
Oto np. w nr. z dnia 14 lipca czytamy w rub- 
ryce zatytułowanej: „Czy wiecie, że...*: 


„Ilość obywateli w Argentynie obli- 
czają na 110 tysięcy*. 


Nie wiemy i nie wierzymy. Jakiś złośliwy 
mason musi tak tendencyjnie informować 
braciszków, pragnąc w ten sposób wywołać 
konflikt między Niepokalanowem Buenos 


Aires. 

W innym numerze tegoż „Małego Dzien- 
nika“ zakonny sprawozdawca sportowy rela- 
cjonując przygotowania do Olimpjady, pisze: 


„Natomiast nakręcanie zdjęć filmo- 
wych na taśmach normalnych uzależ- 
nione jest od zezwolenia filmowej, 
spółki olimpijskiej, na czele której stoi 
znany artysta i reżyser — Leni Rin- 
fenstahl*. 


Czyżby w Niepokalanowie braciszkowie 
żyli w tak surowej regule, że nie potrafią od- 


"różnić sławnej i wcale apetycznej Leni Rie- 


fenstahl od starego wąsacza i piwosza... Leni 
Riefenstahl? 


W „Kurjerze Porannym“ czytamy lakoni- 
czną notatkę treści nast.: 


„W Kielcach zorganizowany został 
nowy teatr Ziemi Kielecko-Radomskiej 
im. St. Wyspiańskiego, który działal- 
nością swoją obejmie wszystkie te mia- 
sta województwa kieleckiego, których 
nie objął dotychczas teatr kameralny 
w Częstochowie. Organizatorem i dy- 
rektorem nowego teatru jest p. Ed- 
ward Czermański, brat znane- 
go karykaturzysty Zdzi- 
sława Czermańskiegoe. 
Teatr rozpocznie swoją działalność od 
nadchodzącego sezonu, t. j. od wrze- 
śnia bież. roku“. 


Ano, kwalifikacje to pam dyrektor ma po- 
ważne... 


Stary pies. 


15.581 


